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DROGOWSKAZ ŻYCIA. 


„Długa serja szlachetnych wysiłków jest 
hymnem na cześć życia". (Krasiński) 


Nieodzownym czynnikiem cyv ilizacji i kultury jest postęp. Uzna- 
jąc postęp we wszystkich dziedzinach życia, musimy go uznać i w dzie- 
dzinie religji. 

Hejnałem nowego życia, który gra rolę Pac to oryginalne, 
boże myśli tworzące postęp w ludzkości.* `> , 

Na drodze rostępu przyświeca nam światłość Mal Sana Bóg, któ- 
ry wzywa człowieka do ustawicznego doskonalenia aig „bądźcie do- 
skonałymi jako Ojciec wasz niebieski.. U FI 

Do światła dąży nhie tylko człowiek, ale i E i Zwierzę, "bo 
światło budzi życie, wytwarza żywotne soki, daje R a dla Uros ludz- 
kiego jest dźwignią i. rzewedcikiem. 

Beznadziejny: zaś tragizi «w, duszy -noszą..ci, klóczy nieświadomi 
potęgi swego ducha działającego w świetle prawdy, — idą przez życie 
rozczarowani, martwi, złamani, a toną w mrokach zwątpienia i rozpa- 
czy, wypuszczając z rąk swych ster życia i czyuu. 

W chorą więc, wewnętrzną jaźń polskiej duszy należy rzucić snop 
światła, by tenże zredził nowe życie, wywołał reformę ducha i rozbu- 
dził twórczość. Takim snopem ożywczego światła jest słońce żywota: 
jest Jezus Chrystus, prawdziwe słońce duszy człowieka i całej ludz- 
kości. On to ogłosił światu bardzo wiele prawd, których nawet Apo- 
stołowie zrozumieć nie mogli i poprzez wieki ludzie w różny sposób 
wykładali naukę Jezusa i odnajdywali na jej godstwie przeróżne pra- 
wdy, odpowiednie do ducha czasu. Jezus powiedział o sobie: „Jam 
jest Prawda”, a prawda ma to do siebie, że sama w sobie jest nie- 
zmienną, zawsze żywotną, często niejasną pozornie i dlatego potrzeba 
poszukiwania, aby ją wyjaśnić i wyświetlić Ilndziom danej epoki, lub 
danego okresu. 

Powie ktoś, że prawda jest zawsze jasną, bo na przykład, jasnem 
jest, że dwa razy dwa jest zawsze eztery i na to nie potrzeha dowodu. 

Jeżeli wydaje się dziwaem to, że ktoś zabiera się w obecnych 
czasach do uzasadnienia prawd religji Jezusa Chrystusa, w takim razie 
dziwną jest rzeczą, dlaczego profesorowie w szkołach zadają sobie ty- 
le trudu, aby uczniom udowodnić twierdzenic Pitagorasa, które jest 
pewnikiem i dowodów nie potrzebuje? 

Jest jeszcze jedna ważna okoliczność, dlaczego prawdy religijne, 
aezkolwiek w zasadzie niezmienne, potrzebują ciągłego badania. Dzie- 
„dziną religji jest dusza człowieka. Dusza, posługując się duchowymi 
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czynnikami, jak rozum, wola i uezueia powoduje postęp w życiu ludz- 
kości. Tam, gdzie jest postęp, musi być zmienność pojęć od niższych 
do wyższych. 

Dlatego też Jezus Chrystus w taki prosty sposób powiedział o so- 
bie: Pierwej, nim Abraham stał się; Jam był! Prawdy, które Jezus 
głosi, działały już wówczas, kiedy Abraham kładł podwaliny pod re- 
ligję żydów, ale Abraham tłumaczył je tak, jak mu się one przedsta- 
wiały; inaczej je tłumaczyli wielcy myśliciele i zakonodawey przeróż- 
nych narodów, a ich uczniowie na tych pewnikach budewali przeróż- 
ne systemy religijne. I na nauce religijnej Jezusa Chrystusa powstały 
przeróżne systemy religijne, ezęsto wręcz sobie przeciwne 
i zaciskle się zwalczające. To jednak nie dowodzi, że religja Jezusa 
Chrystusa jest nieprawdziwą, owszem ta okoliczność dowodzi, że re- 
ligja Jezusa Chrystusa jest nieskończenie żywotną, jeżeli ona absor- 
bowała i absorbuje najpotężniejsze umysły. 

Mojem zdaniem najbardziej charakterystyczną cechą religji Jezusa 
Chrystusa jest to, iż zwraca ona uwagę na wartość duszy człowieka 
i to nie zbiorowej duszy ludzkiej, ale duszy poszczególnego ezłowieka* 
Nietylko dla Boga, ale dla ludzkości, dusza człowieka ma bardzo wiel: 
kie znaczenie. Wedle religji Jezusa Chrystusa, niema «dość wielkiego 
trudu, którego należy się podjąć, aby ratować przed upadkiem duszę 
człowieka. Dusza pojedyńczego człowieka przedstawia większą war” 
tość, aniżeli wszystkie doczesne skarby eałego świata. 


Wartość duszy człowieka jest tak wielką, że ktobykolwiek dał 
zgorszenie, powinien być pozbawionym cielesnego ;życia. Dusza wte- 
dy przedstawia największą wartość, jeżeli współpracuje z wolą Bożą, 
jeżeli jej sumienie odpowiada na zew Ducha Bożego. Dlatego też Je- 
zus Chrystus, chcąc przedstawić wartość duszy, wydaje tak jasno su- 
rowy wyrok na tych, którzy kierowani władzami ciała, bluźnią Du- 
chowi Świętemu i uparcie sprzeciwiają się współpracy duszy z wolą 
Bożą; że pójdą na męki i wtrąceni będą w ogień duchowy-piekielny. 

Jest to obrazowe przedstawienie kary, aby uwypukiić ważność 
i wartość duszy człowieka. | 

Aby człowiek mógł doskonalić duszę swoją i czerpać wieczne 
światło ożywcze; założył Bóg Kościół, któremu pozostawił skarby swej 
mądrości jako drogowskazy życiowe dla całej ludzkości. 

Żywym przeto Kościółem Chrystusowym - jest Kościół Narodowy 
jeśli spełnia misję apostolską w każdym narodzie świata, w duchu Jezusa 
Chrystusa. Oa to t.j. Kościół Narodowy ma za zadanie przyprowa- 
wadzić z powrotem do Boga, do Prawdy, całe korowody dusz ludzkich, 
zbłąkanych na manowcach życia, nieświadomych swej zmarnowanej 
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potęgi i niesionych biernie prądem fali, ku zagładzie, rozpaczy i osta- 
tecznemi zanikowi swoich władz duszy. 

Oby więc społeczeństwo polskie zrozumiało potrzebę Kościoła 
Polsko Narodowego i zdobyło się na odwagę pójścia za owym drogo- 
wskazem życiowym, — który daje nam Bóg przez odrodzony Kościół 
Katolicki Apostolski Polsko-Narodowy. CIERNIAK. 


Ksiądz Aleksander Deubner, a jego 
rola w historji światowej. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że historja XX wieku nie odmówi 
udzielenia na swych stronicach dla księdza z komisji papieskiej „Pro 
Russia”, Aleksandra Deubnera, należnego mu zaszczytnego miejsca, 
gdyż każdy nieuprzedzony i o światłem umyśle historyk, zgodzi się 
z wnioskiem, że ks. Deubnera, jak również jego myśli, czyny, oraz 
intencje, w żaden sposób nie można traktować tak, jak traktuje się, 
dajmy na to, historycznego księdza rosyjkiego Hapona, lub nuncjusza 
„Stolicy apostolskiej” w Paryżu msgr. Moglione, czy byłego Posła Nie- 
miec w Ameryce Von Papena. 

Ks. Deubner — to typ zupełnie odmienny, raczej, że tak powiem 
typ szlachetny, ała Don Kiszot, który, jak to zobaczymy, dla osiąg- 
nięcia zadania swego, nie przelał ani kropli krwi bratniej, jak to na 
przykład uczynił w Warszawie pewien ksiądz rzymsko-katolicki, za- 
mordowawszy swą kochankę; nie zdradził swego bliźniego, ni ojczy- 
zny swojej; nie rabował cudzego mienia, jak to czynił ks. Macoch i inni; 
płacił rzetelnie do ostatniego szeląga śwe długi i zobowiązanie mo- 
ralne, czego nie czyniły nawet najkulturalniejsze niemcy it. d. 

Lecz jedyną wadą jego w etyce kapłańskiej było to, że będąc 
pod natchnieniem łask i błogosławieństw, jakie mu udzielono z wyżyn 
„stolicy apostolskiej“ podczas poświęcenia go w stan kapłański, jed- 
nakże powziął decyzję samodzielnego szukania Prawdy i zrywania 
z przyłbicy faryzenszom, obłudnikom ich welonu nieomylności i świę- 
tości, a zaś kulturt egierom, mordercom, drabom — welonu ich kul- 
tury i czysłości rasy wyobrażanych. l 

Ks. Deubner, aczkolwiek był zakapturowanym czekistą, był jed- 
nak gorliwym ojcem spowiednikiem, interesującym się skwapliwie naj- 
skrytszemi myślami, czynami, oraz informacjami spowiadającego się, 
nawet kiedy tyczyło to zagadnienia stanu obrony ojczyzny, fabrykacji 
broni, gazów morderczych i t.d; był on wzorowym misjonarzem ideji 
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i intencji watykańskich, oraz bojownikiem sumiennym i niestrudzo- 
nym za jedynie „czystą, nieomylną, świętą i jedyniezbawczą” wiarę 
rzymsko-katolicką. Będąc szczerym pacyfistą, rzetelnie „rozwiązywał” 
grzechy ludzkie; hojnie udzielał odpusty i przelewał błogosławieństwa, 
nie pobierając za to żadnego wynagrodzenia nie tylko od biedaków, 
ale nawet i od zamożnych, i jeno ciągle był w poszukiwaniu klucza 
ku ujawnieniu źródła klęsk i kryzysów, które nawiedziły świat cały. 

W tym poszukiwaniu klucza niezadowoliły, oczewiście, nieboraka 
nawet dwa symboliczne klucze „św. Piotra”, figurujące w herbie na 
bramach watykańskich, gdyż z Pisma św. dowiedział się on, że ów 
Piotr, w najcięższe chwile życia Chrystusowego na ziemi, gdy prowa- 
dzono Chrystusa na męki, tortury i ukrzyżowanie, trzykrotnie wyrzekł 
się swego Mistrza, świadcząc że nie zna Go... 

Aczkolwiek, dalej, czytał on w książkach heretyckich o Himala- 
jach, gdzie rzekomo miały być przechowywane wszystkie klucze 
Wschodu do Prawdy i Mądrości świata, lecz ekspedycje angielskie za- 
dały xłam tym bredniom, bowiem żadnych kluczy jak również i bibljo* 
tek tam nie odnaleziono. 


Nareszcie przypomniały mu się i twierdzenia na stosie „świętym* 
heretyczki Joanny d'Arc, że niby hen... tam... w wysokościach prze- 
chowywują się księgi, w których są zapisane wszystkie czyny, myśli 
i uczucia ludzkie aż od czasów stworzenia świata powsłałe, i że tamte 
księgi jakoby mogą odkryć klucze do Prawdy, lecz ostatnie ekspedycje 
Europejskich uczonych do podstratosfery, a nawet i do stratosfery, oba- 
liły powyższe bajeczki, gdyż żadnych ksiąg lub myśli, uczuć i czynów 
ludzkich tam również nieznaleziono. 

A o Atlandydzie Ks, Deubner już nie chciał sobie głowy za wra- 
cać, gdyż „Katolicka Prawda* wprost drwi z różnych podobnych he- 
retyckich wymysłów i oszukaństw. 

I oto, podczas takiej to rozterki duchowej, jakby na roztajnej dro- 
dze, przed ks. Deubnerem wstał na porządku, w całym swym maje- 
stacie, wielki znak zapytania: gdzież nareszcie należy mu szukać pra- 
gnionego k!ucza?.. 

Po dłuższym rozmyślaniu nad, zdawałoby się, beznadziejną i bez 
wyjścia sytuacja, błysnął w mózgu ks. Deubnera, palec - talizman ks. 
Charczewskiego. I otóż Ojciec Deubner uchwycił go, jako za kotwicę 
ratunku i z miejsca powziął decyzję: dotknąć tego palca i uwierzyć 
weń, a tem bardziej, że ów autentyczny palec sterczał na czubku alko- 
wy, w buduarze ks. biskupa d'Herbigny. Przeto, korzystając z nie- 
obecności biskupa, przyniósł do buduaru drabinkę pokojową i wlazł 
na czubek kopuły; dotknął samego palca, zapożyczył od niego „cu- 
downych* fluidów, lecz na chwilę został zdumiony tą okolicznością, że 
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brakowało na tym palcu paznokcia i wyglądał sam palec nieco niesa= 
mowicie, i jakby za trochę wielki, Ale zrobiwszy pomiary palca i ry- 
sunek jego na woskowym papierze i zawiesiwszy ów rysunek na szyji, 
jako talizman i szkaplerz, wytłumaczył sobie, że jeśli palec rzeczewiś- 
cie jest autentyczny, i pochodzi z czasów biblijnych, to oczewiście: 
albo kapłani żydowscy podczas rytualnych obrządków usunęli pazno- 
kieć, lub za czasów nowszych, gdy palec znajdował się jako relikwia 
w Europie, w dyspozycji ks. Charczewskiego, wtedy właśnie niewia- 
sty - dewotki polskie podczas pielgrzymek odpustowych, całując ten 
palec i modląc się do niego, stopniowo wygryzły i ten paznokieć. 

Ale, jakby tam nie był cudowny i nie kazał długo na siebie cze- 
kać, gdyż niespodzianie dla Ojca Deubnera, z alkowy biskupa d Her- 
bigny wylazła Ewa, w osobie Siostry Kunegundy, ubrana w cudownie 
śliczny błękitny penjuar poranny, gorejący od brylantów i pereł, i ku- 
siła Ojca Deubnera, wskazując mu (jako upragniony klucz do Prawdy) 
na „acta secreta* watykańskie, gdzie ona już wszystkie ważne i cie- 
kawe akta i dokumenta zebrała i ułożyła w pewną teczkę... 

Długo, bardzo długo, wahał się szlaehetny Ojciec Deubner podda- 
niu się pokusom Siostry Kunegundy... Ale, nie będąc już w stanie opa- 
nować siebie, i nadal zachowywać swą nieskazitelną cnotę rycerską, 
upadł.. poddał się... i zawarłszy z kusicielką mistyczne zaręczyny mał- 
żeńskie, na wzór ślubów Kościoła marjawickiego w Płocku, powziął 
niezłomną decyzję: przy pierwszej sposobności zabrać wszystkie „acta 
seereta”, które przygotowała Siostra Kunegunda, i następnie wraz z nie- 
mi zniknąć z murów watykańskich, by przy pomocy biegłego speca, 
wyciągnąć z tych dekumentów klucz mądrości. 

Itu w tym wypadku, jak to zobaczymy, „cudowny” talizman — 
palee, wynalazek ks. Charczewskiego, i nadal prowadził Ojca Deubne- 
ra, gdyż błyskawicznie niemal stworzył on „cudowną” okazję dla zre- 
alizowania planów ks. Deubnera! 

Otóż, z powodu niespodzianego odjazdu Siostry Kunegundy do 
Beauraing, na doraźnym synodzie O O. Kardynałów uchwalono: uczcić 
odjeżdżającą baakietem. I gdy po ko'acji podana została do buduaru 
ks. biskupa d' Harbigny czarna kawa i różne likiery i kremy, księdza 
Deubnera wyproszono z buduaru, i kazano mu zjawić się z powrotem 
depiero za kilka godzin, albowiem przy egzaminie Siostry Kunegundy, 
i próbach całopalenia jej w artykułach wiary rzymsko-katolickiej i unic- 
kiej, według kanonów, obecność postronnych jest niedopuszezalna... 

Aczkolwiek Ojciec Deubner dokładnie zdawał sobie eprawę z te- 
go, jakie to w istocie będą egzamina i eałopalenie Siostry Kunegun- 
dy, i na co się przyda znakomity „krem prałatów”, usłuchał jednak 
rozkazu przełożonych 0.O. Kardynałów, i z bólem w sercu i ze łzami 
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w oczach wyszedł i... skierował swe kreki do... „acta secreta“. 

Tam, w bibljotece sekretnej, Ojciee Deubner zabrał wszystkie 
przeznaczene przez Siostrę Kunegundę dokumenta, pozostawił jedynie 
nietkniętym skrypt, pisany na woskowych tablicach, odnaleziony ongiś 
w Damaszku podczas drugiego 'prześladowania Chrześcijan. Przypisy- 
wany on jest św. Pawłowi, w istocie zaś pisany przez Jana, ucznia 
Pawłowego, patrjarchy Kollegjum Chrześcijańskiego, w którym to skryp- 
cie przepowiedziane jest, że istotne Chrześcijaństwo narodzi się do- 
piero wtedy, gdy zginie na ziemi kapłaństwo rzymsko-ke- 
tolickie, jako Apokaliptyczny antychryst (v. Apokalipsa św. J.) Ina- 
stępnie Ojciec Deubner wraz z teczką z aktami opuścił nazawsze mu- 
ry watykańskie i udał się na dworzec w Rzymie, skąd nocnym pocią- 
giem błyskawicznym, odjechał do Berlina... 

Reszta grzebiegu sprawy Szanowni Czytelnicy już znają w N-rach 
15 i 16 „Polska Odrodzona”. Zaś treść wykradzionych aktów podaną 
zostanie w miarę otrzymy wania obiecanych informacji i przekładów 
z niemieckiego, włoskiego i łacińskiego języków na polski. 

I wtedy, Kochany Czytelniku, przekonasz się, jaką rzeczywiście 
olbrzymią i ehlubną rolę odegrał w historji świata szlachetny i wie- 
lebny ksiądz Aleksander Deubner!.. 

Obecnie już możemy zauważyć, iż po zniknięciu tajnych układów 
z „acta secreta“ watykańskich, gdy został podniesiony nieco jeno skra- 
wek kurtyny na scenie politycznej świata, u niektórych z panów spry- 
ciarzy-aktorów raptownie „szakale ogony“ zamieniły się w lisie, pow- 
stała pomiędzy nimi nerwewa, śmieszna, wprost dziecinna ruchawka, 
która spowodowała wstrzymanie się panów obserwatorów od dalszego 
udzielania panom aktorom zakapturowanym, pożyczek, subwencji, a na- 


wet i zaufania... a zaś dla widzów i gawędzi dostarczyła wesołego 
usposobienia... 


Wyspa Kuba dn. 4/1X 38. ANTONI von TRĄB-JERYCHOŃSKI. 


KS. BR. JAEGER. 


Jugosławia i My. 


W czerwcu b. r. bawili w Polsce z wizytą dostojni goście przed- 
stawiciele zaprzyjaźnionego z nami narodu Jugosłowiańskiego. Historja 
polsko-jugosłowiańskich stosunków datuje się od XVII wieku, kiedy 
sukcesy polskiego oręża w walce przeciw inwazji otomańskiej odbiły 
się głośnem echem na ziemiach południowych Słowian. Te piękne chwi- 
le polskiego zwycięstwa uwiecznił jugosłowiański poeta z Dubrownika 
Gundulić w wielkiej epopei p.t: „Osman“. W w. XIX zainteresowanie 
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dla Polaków na południowej Słowiańszczyźnie stale wzrasta. Wielu 
wybitnych Jugosłowian znajduje się w stałym kontakcie z Polakami 
współpracując z nimi na polu kulturalnem i politycznem. Po rewolucji 
1868 r. wielka ilość polskich emigrantów osiedla się na ziemiach jugo- 
słowiańskich. Zainteresowanie Polską u Jugosłowian wzrasta, szczegól- 
niej w miarę zapoznawania się z przekładami literatury polskiej. Naj- 
wybitniejsze i najcelniejsze utwory Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń- 
sziego, Sienkiewicza, Wyspiańskiego, Konopnickiej, oraz młodszej lite- 
ratury są tłomaczone na język serbsko-horwacki przez Maretica, Be- 
nesica, Hesica, Zdenkę, Morkovica i innych. Światowa wojna wzmoe- 
niła i zacieśniła węzły pokrewieństwa z'powodu wspólnych losów 
i wspólnych walk obu narodów dla urzeczywistnienia zjednoczenia na- 
rodowego i niezależności państwowej. Po wojnie Polska nad Bałty- 
kiem i Jugosławia nad Adrjatykiem stały się ważnymi czynnikami 
międzynarodowej polityki. W spólność interesów na forum międzyna- 
rodowem nakłada na obydwa Państwa specjalne obowiązki. Zarówno 
Polska jak i Jugosławja prowadzą konsekwentnie politykę pokoju i po- 
rozumienia, Niestety wśród narodów europejskich, gdzie panuje orjen- 
tacja, którą wytworzyły wieki historji, zachowanie pokoju międzyna- 
rodowego, jest ciężkiem zadaniem. Aby ten cel osiągnąć, narody mu- 
szą być świadome swojej odpowiedzialności wobec historji i dlatego 
wzajemne zapoznawanie i blizki kontakt mogą przynieść nieocenione 
korzyści. Z tych względów wizyta jugosłowiańskiej parlamentarnej 
delegacji w Polsce ma ogromne i doniosłe znaczenie. Dla nas wy- 
znawców Kościoła Narodowego, ma ta wizyta również specjalne zna- 
czenie. Wszak znana jest nam dobrze słynna osobistość Biskupa Stros- 
majera, jednego z orędowników zjednoczenia i niepodległości Jugo- 
słowacji. Wielki ten Biskup-Patrjota Jugosłowiański żywo interesował 
się, za pośrednictwem literata Grabowskiego, życiem kulturalnem Pol- 
ski i w swojej korespoodencji podkreślił wiarę w blizkie zmartwych- 
wstanie i odrodzenie Polski. Bp. Strosmajer (1825-1905) to pierwszy 
inicjator Chorwackiego Kościoła Narodowego wolnego od Rzymu. Wy- 
raz tym swoim przekonaniom dał dobitnie na soborze watykańskim 
w 1870 r., na którym papiestwo, tracące całkowicie swoje wpływy, 
pragnęło je uratować przez ogłoszenie dogmatu nieomylności. Ostro 
zaatakował wówczas Bp. Strosmajer w swojej słynnej mowie, mający 
być uchwalony dogmat władzy i nieomylności papieskiej. W początku 
zaraz powiedział: „Przemknięty uczuciem odpowiedzialności przed Bo- 
giem zabrałem się z najbaezniejszą uwagą do badania Pisma św. Sta- 
rego i Nowego Testamentu i szukać począłem w szacownych tych 
pomnikach prawdy; odpowiedzi na pytanie, czy święty, najwyższy kap 

łan tu przewodniczący (Pius IX.) jest istotnie następcą św. Piotra, na- 
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stnikiem (zastępcą) Jezusa Chrystusa i nieomylnym nauczycielem”? I 
odpowiada: „Ku mojemu najwyższemu zdumieniu nie znajduję w dzie- 
jach czasów apostolskich żadnej wzmianki o papieżu, jako następcy 
św. Piotra i namiestniku Jezusa Chrystusa. Przeczytawszy cały Nowy 
Testament, oświadczam przed Bogiem z ręką wzniesioną do tego krzy- 
ża, że nie znalazłem żadnych śladów papiestwa w tej formie, w jakiej 
ono dzisiaj istnieje. Czytając Księgi święte z tą uwagą, jaką mię Pan 
obdarzył, nie znalazłem ani jednego rozdziału, ani jednego wierszyka 
w którychby Chrystus Pan dawał św. Piotrowi zwierzchnictwo nad 
Apostołami, współpracownikami jego. Chrystus zabronił tak św. Pio- 
trowi jak i pozostałym Apostołom panować i dążyć do panowania, czy- 
li do zdobycia władzy nad wierzącymi, na podobieństwo pogańskich 
cesarzów, (Łksz. 22.25). Nie znalazłem najmniejszego śladu, żadnej 
wzmianki o władzy papieskiej w żadnym z listów św. Pawła, Jama, 
Piotra czy Jakóba... Twierdzę, że za życia Apostołów Kościół nigdy 
nawet nie pomyślał o tem, że mógłby być jakiś papież!! Wytłóma- 
czywczy następnie jax rozumiały pierwsze cztery wieki Chrześcijań* 
stwa te słowa: „Tyś jest Piotr.. (Mark, 16-18), przechodzi do historji 
i wykazuje błędy jakie popełniło papiestwo w ciągu wieków, omyłki 
poszczególnych jego przedstawicieli, wybryki niektórych „ojców św.” 
i kończy swoją mowę słowami: „Konkluduję więc zwycięsko wraz z hi- 
storją, rozumem, logiką, z właściwym sensem Pisma św. i z chrześci- 
jańskiem sumieniem, że Jezus Chrystus nie udzielił Fiotrowi żadnej 
supremacji (zwierzchnictwa), że biskup Rzymu został zwierzchnikiem 
Kościoła tylko przez samowolne i kolejne przywłaszczenie sobie praw 
należących do całego episkopatu*. 

Dzisiaj Kościół Narodowy w Jugosławii liczy przeszło 100.000 wy- 
znawców, posiew więc ś. p. B-pa Strosmajera wydaje obecnie plon 
i owoc stokrotny, Ze swojego wielowiekowego snu letargicznego bu- 
dzi się ta część narodu Jugosłowiańskiego, która dała się uśpić Rzymo- 
wi, zrywa więc dzisiaj więzy i kajdany niewoli duchowej, powolnie jak 
cały naród podeptał i zerwał więzy niewoli politycznej i społecznej. 
Zjednoczywszy, mądrą polityką swoich władców, wszystkie szczepy 
i stworzywszy wielkie państwo Jugosłowiańskie, stara się obecnie przez 
swój rodzimy Kościół Narodowy niezależny od żadnej zagranicznej wła- 


dzy, stać się Państwem wielkiem, kulturą i cywilizacją, na wzór tych | 


wszystkich narodów, które oderwewszy się dawno od Rzymu, poszły 
za głosem Ewangelji Chrystusowej, i są dzisiaj podziwiane przez wszy- 
stkich, jako prawdziwe wzory kultury 'i cywilizacji. Wystarczy nam 
wspomnieć choćby niewielkie kraje skandynawskie (Szwecja, Norwe- 


gja, Danja). Rozumie dobrze Jugosławja, jaka to siła i moc leży w. 


prawdziwej Ewangelji Chrystusowej, jak to pełnią się na krajach i spo: 
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łeczeństwach, które prawdziwie przejęły się zasadami Boskiego Zbawi- 
ciela, słowa Jezusowe: „Poznacie prawdę a prawda was oswobodzi”, 
i odrazu zalegalizowała ruch niezależnego od Rzymu Kościoła Narodo- 
wego, dając mu tem samem możność rozwoju i pracy zmierzającej do 
pogłębienia religijnego życia, którego brak dawał się uczuwać szcze- 
gólniej w sferach niższych społeczeństwa jugosłowjańskiego. W ten 
sposób wynagrodzono odrazu te wszystkie krzywdy, które się działy 
uciemiężonemu narodowi przez zaborczych c.k. cesarzy i apostolskich 
królów austrjacko węgierskich. Rzecz oczywista, nie podoba się to 
Rzymowi, ale król Jugosławji, Alexander zbyt jest mądry i nic sobie 
nie robi » dąsów władcy watykańskiego, uważając całkiem słusznie, że 
w swoim kraju, on jest panem i władcą, jak to mądrze swojego cza- 
su (1459) na Sejmie powiedział nasz wielki mąż stanu, Jan Ostroróg, 
wojewoda poznański: „Król polski niczyjej nad sobą nie uznaje zwierz- 
chności, prócz Boskiej”. Nie wiemy, czy zna On to powiedzenie nasze- 
go męża stanu z przed lat prawie 500, jednakowoż fakt legalizacji Ko- 
cioła Narodowego w Jugosławji, wykazvje, że w wolnem państwie, mu- 
si panować wolność wyznaniowa, jako konieczny postulat ludzkiego 
ducha, którego nie wolno krępować żadnemi kąjdanami, bo on skrę- 
pować się nie dal.. 

Fakt zbliżenia się narodu Jugosłowjańskiego do nas wita Kościół 
nasz wita z radością. Uważamy, że wizyta ta spowoduje, że obydwa 
narody łatwiej zrozumieją swoją rzeczywistą sytuację, swoją rolę i że 
węzły sympatji i wspólnych interesów staną się jeszcze mocniejsze pe- 
wniejsze i trwalsze. 

(O Koście'e Narodowym w Jugosławii pisała P. O. w r. II. m. 18. 
15, TI. 19. p. 14; III, 4. p. 14. VI. 3. 15.) 


Z Kancelarji Kurji Biskupa Ordynarjusza 
WARSZAWA— POZNAŃSKA 17. 


Konsystorz dla spraw administracji: 


Komunikat Ne 16. 1) Przyjęci do Kościoła: ks. dziekan Jur- 
gielewiez, ks. Feliks Grynkiewicez z kość. rzym., ks. Wolecki, ks. Szybko, 
ks. Piórkiewicz. 

2) Z parafji zgłaszających się, przyjęto parafję w Tarłowie z 3000 
dusz; w Osowce 800 dusz; w O. Wielkiej 1000 dusz. 

3) Przypomina się Wielebnym Księżom Proboszczom i Komitetom 
paraf. o okowiązku płacenia do Kurji, uchwalonych przez Synod św. 
datków na administrację Kościoła. — Ofiary można przysył”ć czekiem 
Nr. konta 66.168 - Kurja Biskupia Kość. Kat Pol. Nar. — K:płąn czy 
Komitet nie dbający o rozwój Kościoła, to nie członkowie żywego Ko- 
ścioła, ale to trupy pozagrobowe. 

4) Podezas nabożeństw październikowych należy odczytywać wier- 
nym codziennie w tym roku, jeden rozdział z Dziejów Apostolskich. 

5) Mianowani: Proboszcz z Bvdgoszczy ks. Tuszyński, pro- 
boszczem-substytutem w Zamościu i dziekanem Ukręgu, zaś ks. Piotro- 
wiez z Surhowa do Bydgoszezy. 


Warszawa 10/IX -38. + Ks. Wł M. FARON 


Biskup- 7 rdynarjusz na cała Polske Kościoa K, Ap. P. N. 
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List z Włodzimierza Woł. 


Dosyć wyzysku! 


W 1927 roku ojciec mój ożenił mię za kieliszek wódki z pewną 
kobietą, której nigdy nie znałem i nie kochałem. Całe nasze poznanie: 
to krótkie, przedślubne przygotowanie. Widząc, że kobieta ta nie mo- 
że być moją żoną, i że życie nasze raczej jest podobne de piekła, uda= 
łem się do rzymskiego kościoła we Włodzimierzu i przedstawiłem ca- 
łą sprawę, a otrzymawszy zapewnienie, że po wpłaceniu t. zw. papsti- 
cum natricum, t.j. sutej opłaty — uzyskam napewno rozwód, a ślub 
dostanę nawet o godzinie 12 w nocy; napisałem podanie w r. ub. do 
Karji rzymskiej w Łucku e rozwiązanie nieszczęśliwego, naszego zwią- 
zku małżeńskiego, a to z następujących przyczyn: Ojciec mój zmusił 
mię do wstąpienia w zw. małż., ja nie mogłem oprzeć się przymusowi 
ojca, ani też nie miałem żadnego doświadczenia życiowego z powodu 
młodociannych lat. Ponieważ zawsze byłem ojcu posłuszaym, a ten 
był człowiekiem surowym, dlatego ze łzami zgodziłem się zawrzeć ślub. 
Nadmieniam, że Ojciee groził mi wypędzeniem z domu i wydziedzicze- 
niem. 

Kurja rzymska w Łucku, pismem z d. 10 listopada ub. r. za Ne5519 
do narzuconej mi przez ojca żony, wyznaczyła — niby rozprawę — 
na dzień 1-go grudnia tegoż reku. I o dziwo, zamiast mi dać rozwód 
który mi tak stanowczo obiecywane, ta sama Kurja rzymska pismem 
z d. 9 sierpnia r. b. za Ne4122 odpowiedziała mi, że są t biskupi Łucki 
„uznał małżeństwo moje za ważn3 i istniejące”  Udałem się znowu do 
księdza rzymskiego we Włodzimierzu, a ten doradził mi apelować i zno- 
wu płacić. Ja zaś, niechcąc apelować poprostu — do słupa telefonicz- 
nego i jeszcze raz daremnie płacić, zapisałem się na członka Kościoła 
Narodowego, i przyszedłem do przekonania, że w kościele papieskim 
żadnych rozwodów dla biednych niema, a jest natomiast dla nich je- 
dynie seperacja, której w życiu praktycznem może sobie dać każdy 
i bez żadnych kosztów. 

Dziwię się bardzo, jak nasz lud daje się tumanić i golić rzym” 
skim ajentom, którzy wyzyskują go przez tyle wieków i pobierając gru“ 
be tysiące, raczą udzielić mu jedynie seperacji, której udzielić może 
każda kucharka, a którzy powiadają, że ta separacja dana n. p. na je- 
den rok, nazywa się rozwodem. Zaznaczyć należy, że po roku takie- 
ge „rozwodu”, o ile człowiek nie przeniesie się w kiainę świętych, czeka 
go to samo jarzmo i piekło za życia. 

Czas już! żebyŚmy przejrzeli na oczy i nie marnowali młodocia- 
nych lat, jak i ciężko zapracowanege grosza, który wędruje do skarb- 
ca „ojca przenajświętszego”(?!), a więc pozagranicę naszej Ojczyzny Pol- 
ski. Pokrzywdzony więc w sprawach małżeńskich ludu polski, zwracaj 
się do Kurji Keścioła Pol. Narod. — Warszawa ul. Poznańska 17. 

Franciszek MISZCZUK. 


- 
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Wiadomości z parafji 


Z parafji katedralnej w Zamościu. 


Opuszczona chwiłowo Katedra zamojska, wyjazdem Czcigodnego 
Ks. Arcybiskupa Farona do Warszawy, ożywiła się nowem życiem, bo 
oto w dniu 7 września przybył do Zamościa z Warszawy Biskup-Ordy- 
narjusz Ks. Faron. Dostojnego Gościa powitał proboszcz miejscowy 
i dziekan ks. Wł. Tuszyński, kapłan, który z całem poświęceniem 
pracuje i prowadzi parafję w duchu swego Arcypasterza, ku zadowo- 
leniu wszystkich wyznawców. Ks. Arcybiskap przybywszy do Zamo- 
ścia, udzielał zainteresowanym audjencji i przyjął uroczystą przysięgę 
w Katedrze od ks. rzym.-kat. Fel. Grynkiewicza, wstępującego w sze- 
regi pracowników Kościoła naszego. W dniu 8 września, w dzień świę- 
ta Narodzenia Najśw. P. Marji Ks. Arcybisknp odprawił pontyfikalną 
Sumę w asyście Księży: dz. Tuszyńskiego, Buczka, Pieca, Grynkiewi- 
cza, Romana, Piórkiewicza i Cyrana. 

Po Mszy św. i uroczystej procesji, Dostojny Arcypasterz wygłosił 
rozczułające kazanie o prawdziwej i fałszywej czci dla N. P. Marji. 
Ludu było pełna Katedra, a wielu stało nawet zewnątrz kościoła. Po 
nieszporach, celebrowanych przez Ks. Arcybiskupa tegoż dnia Koło 
Młodzieży parafjalnej urządziło ku czci Swego Arcypasterza „akademję* 
podczas której odegrano udatnie na seenie sztukę p. t: „Bursztyny 
Kasi*. Piękne jej wykonanie zrobiło miłe wrażenie na obecnych. Duch 
w parafji mocny i pełen entuzjazmu. 

St Koczorowski, pr:zes 


Od Redakcji. 


W sprawach małżeńskich (rozwodowych) prosimy P. T. Czytel- 
ników nie zwracać się do Redakcji „Pol. Odr.* w Zamościu, lecz ko- 
respondencję kierować pod adresem: Kurja Biskupia Kościoła Kat. Ap. 
Polsko-Narodowego — Warszawa ul. Peznańska 17 m. 9. 

Redakcja „Polski Odrodz." 


Zapraszamy P T. Publiczność Warszawską 
na nabożeństwa Kościoła Kat. Ap. Pol. Narod., odprawiane w kaplicy 
parafjalnej przy u'. Wolskiej 44; w niedziele i święta Msza św. o g. 9-ej 
rano, Suma z kazaniem o 1l-ej. Proboszcz. 
= 
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Z parafji Brześć nad Bugiem. 


Duch Boży panujący w naszej historycznej parafji utrwala nasz 
rozwój i byt Kościoła Katol. Apost. Polsko Narodowego. Dowodem te- 
go niech będzie i ofiarność na utrzymanie tejże parafji. Wrogowie są- 
dzili, że nas rozbiją, — tymczasem inaczej się stało. Przez rozbijanie 
zostaliśmy umocnieni i nic nas nie zgniecie. W tych dniach Towarzy- 
stwo Niewiast założone przez naszego. prob. ks. Perkowskiego przy 
parafji Brześć n/B. zakupiło śliczny dywan na stopnie ołtarza, nadto 
szykuje piękny obrus na ołtarz i drugą albę. Ob. Sulej sprawił dzwo- 
nek zakr.. a pani Monte piękną taśmę. Pan Kołtun, prezes Komisji Re- 
wizyjnej sprawił śliczne 6 sztuk lichtarży na ołtarz. Wszystko to świad- 
czy o wielkim zainteresowaniu się paratfją polską. Każdy jak może 
i co może składa na ołtarz tego Polskiego Kościoła, a nawet są i tacy, 
żeby życie złożyli na Kościół Narodowy. Ks. dziekan Perkowski rów- 
nież pracuje z zaparciem się i dzięki Jemu rozwijamy się z każdem 
dniem. Lud widząc ten wysiłek naszego proboszcza ks. Perkowskiego 
nie skąpi też i grosza. Sała w której odbywają się nabożeństwa ko- 
sztuje nas miesięcznie 100 zł., jako czynsz dzierżawny; nadto światło 
elektryczne do 20 zł; świece na ołtarz 15 zł. i inne przybory kosztu- 
ją nas do 20 zł., a przecież i utrzymanie Proboszcza też coś kosztu- 
je. Wszystko to jednak pokrywa ofiarność zacnych parafjan. Gdyby 
tak wszyscy. Narodowcy z zapałem pracowali jak w Brześciu, to z pew- 


nością — dokonalibyśmy wielkiego dzieła odrodzenia ducha polskiego. 
Ofiarodawcom Bóg zapłać i cześć. 


Aleksander Klimowicz, pręzes Komitetu. 


Z życia paratjalnego w Warszawie. 


W parafji przy ul. Wolskiej 44 wrzała przez dwa tygodnie go- 
rączkowa praea przy wyremontowaniu kaplicy. Obecnie kaplica jest 
już wyremontowana, skromnie odmałowana i przedstawia schludny 
widok, może zaś pomieścić ze 600 osób. Kaplicę naszą odwiedza czę- 
sto J. E. Ks. Arcybiskup, który swojemi, z mocą ducha wygłeszanemi 
odczytami porywa za sobą lud i parafja w oczach rośnie ku zadowo- 
leniu wiernych i ks. prob. Jaegera. W dniu 20 i 23 sierpnia wygło- 


sił nam nasz Arcypasterz Faron odczyty trwające po kilka godzin, z któ- 
rych wielu wyszło z temi słowami na ustach: „byłem dotąd niewierzą- 


cy i od tej chwili wierzę i chcę być członkiem Kościoła Kat. Ap. Pol. 
Narod.“ Ponieważ na dzień 27. 8. proboszcz nasz ks. prob. Jaeger 
wyjechał z nabeżeństwem do Łodzi, mieliśmy znów w naszej Kaplicy 
Dostojnego naszego Biskupa-Ordynarjusza, który odprawiwszy wpierw 
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nabożeństwo w kaplicy przy ulicy Poznańskiej, przyjechał do nas i od- 
prawił nam o godz. 12-ej sumę, poczem wygłosił porywające kazanie, 
którego wysłuchały setki narodu. Po nieszporach zaś wygłosił nam 
tenże Czcig. Kaznodzieja naukowy odczyt. 

Pobyt więc w Warszawie naszego Zwierzchnika - Ks. Farona i Je- 
ge intenzywna praca wydają piękne owoce. Dnia 30 sierpnia odwie- 
dził naszą Kaplicę ks. dziekan Jurgielewicz i zaznaczył nam, że przy 
jedzie wkrótce do Warszawy z odezytem, by wyjaśnić zbłąkanym Ho: 
durowcom, trzymającym się jeszcze O. Piekarza, że pozostawanie dal- 
sze pod opieką biskupów amerykańskich jest szkodliwe dla nieh sa- 
mych, Kościoła i Ojczyzny. O» tak! Wiśniewski. 


Z życia przy ulicy Póznańskiej 17. 


Dnia 30. VIII. b. r. w kaplicy biskupiej przy Kurji złożył uroczy- 
ste wyznanie wiary ks. dziekan Jurgielewicz wyrzekając się heretyc- 
kieh błędów hodurowskich szerzonych w ostatnich dwuch latach przez 
b-pów amerykańskich, a głównie b-pa H. Przyrzeczenie przyjmował 
podczas Mszy św. sam Arcypasterz. Daia 3.9. został pobłogosławiony 
tu przez Ks. Biskupa-Ordynarjusza nowy związek małżeński. Praca 
więc i przy ulicy Poznańskiej posuwa się naprzód. 

Koło Pań warszawskich pomne na patrjotyczną działalność ś. p. 
Michaliny Mościckiej, żony P. Prezydenta, zmarłej w sierpniu 1932 r. 
zamówiły Mszę św. żałobną za spokój Jej duszy, którą w dniu 4 wrze- 
śnia b r. w kaplicy biskupiej (Warszawa ul. Poznańska 17) odprawił 
Czcigodny Ks. Arcybiskup Faron. Cześć pamięci Wielkiej Polki! 


DEMORALIZACJA MŁODZIEŻY. W dniu 4 września b. r. tóż przed 
rozpoczęciem nauki w szkołach zjawiła się gromada dziewcząt szkol- 
nych przed Kurją Biskupią K. P. N., w zamiarze podejrzanym. O godz. 
l-ej (13) ta sama gromada uczennic szkolnych z ul. Wspólnej około 
30 osób wpadła do kaneelarji Kurji w bojowym nastroju, lecz spłoszo- 
na obecnością Ks. Arcybiskupa — uciekła. Po odejściu tychże, dowia- 
= dujemy się, że dwie z tych uczennic, udały się wpierw do Komisarja- 
tu P. P. tóż obok się znajdującego i zażądały interwencji przeciw księ- 
żom Narodowym. Ot etyka rzymskal.. 
Policja robi dochodzenia, kto był pobudką tego napadu. 

St. OLEK. 


Nowa parafja. 
Parafja starokatolicka w Wielkiej wraz z ks. Proboszczem — lie 
cząca tysiąc dusz zgłosiła prośbę o przyjęcie do naszej Kurji, i została 
przyjęta. Niech żyje jedność, a w jedności siła! 


N 18 „POLSKA ODRODZONA | Str 15 


Wandalizm prawosławny. 


Komunizm bolszewicki zdaje się nie zasypiać. Tego czego nie 
dokonał nawet wrogi nam Rzym, dokonali rusini pragosławni, prowa- 
dzeni duchowo przez swego popa synodalnego Bobra. Otow dniu 29 
sierpnia b. r. rusini prawosławni dokonali zbrodni na parafji Kościoła 
Pol. Nar. w Szewni, bo w nocy napadli na kościółek polski, stojący tam- 
że już od 6-ciu lat. Zbrodniczem napadem zajęła się Prokura- 
torja w Zamościu i Starostwo powiatowe, które natychmiast wysła- 
ło na miejsce zbrodni oficera policyjnego wraz z funkcejonar- 


juszami. — Czekamy na decydujący głos protestu przeciw- 
ko krzywdzie Polaków na głos, który w formie  dorażnego 
nakazu pociągnięcia do ukarania winnych, :— popłynie zapewne 


z Ministerstwa Spraw Wewn., Sprawiedliwości, a nawet i Wyzn. Rel. 
i Ośw., bo szkoła coś w tem zawiniła. 
Rusini chcą tu zaprowadzić caryzm. Pokrzywdzeni Polacy. 


Nowy twór ala marjawicki w Brześciu n.B. 
czyli nowa sekta mesjanistyczno-marjawicka. 


: Są ludzie nieszczęśliwi, których życie zawiodło, a którzy chcieli- 
by słać się koniecznie głośnymi w życiu, stąd też ich chorobliwa wy: 
obraźnia płodzj „zniekształcony płód” na drodze ich życia. Jest 
ponoć w województwie w Brześciu n/B., pan nazwiskiem niby Koło- 
dziej, co to robi nowe błędne koła religijne. Tym razem tworzy on 
sektę mesjanistyczną, ala na wzór mateczki Kozłowskiej — marjawie- 
ką, która ma zbawić ponoć wszystkich mistyków. Pan ten będąc w 
Radzie kościelnej bpa Hodura poszedł 'za swym mistrzem H. jeszcze 
dalej, bo porzuciwszy bpa H. — ułożył statut nowej sekty mesjani- 
styczno-marjawickiej. Art. 5 jego statutu brzmi: „Niezależnie od „Cre- 
da“ Nicejsko-Konstantynopolitańskiego posiada sekta swoje mesjanisty- 
czne „credo”, czyli wyznanie wiary, zklecone przez nowego mesjasza. 


Art. 7 powiada; że „obojga płeć ma równe prawa do zajmowania 
wszelkich stanowisk w kościele (czytaj sekcie)*. 


Będą więc nowe kapłanki marjawickie. — Cieszcie się więc wszy- 
stkie boginki, bo zaczyna się wam nowy żywot. 
Ponoć twórca sam tej sekty ma ogłoszony „apokaliptyczną 
bestją*, — która ma pożreć wszystkich „niedowiarków”. 
My więc tu w Brześciu doczekamy się wnet mesjaszal.. 
Walek z nad rzeki. 


Narodowcy składajcie ofiary na utrzym. Kurji w Warsz. 
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Pierwsze polskie nabożeństwo w Jaworzni. 


W dniu 27. 8. b.r. odbyło się u nas w Jaworzni pow. Kielce pier- 
wsze polskie nabożeństwo, w którem wzięły udział setki ludzi sprag- 
nionych pokarmu duchowego i odrodzenia religijnego. Mszę św. ce- 
lebrował ks. Dr. Salomon, zaś chór prowadził ks. Siwiec. Piękne, na- 
eechowane patrjotyzmem kazanie wygłosił ks. Salomon. Dziwnem jest, 
że Pelicja, ów stróż bezpieczeństwa i praworządności, tak przeraziła się 
polskiego nabożeństwa, że chciała za wszelką cenę nie dopuścić do te- 
go. Główną rolę odegrał tu komendant posterunku z Piekoszowa p. 
Rozpędek, który jakby na udowodnienie całej Polsce, że już z moey 
swego nazwiska „Rezpędek* ma cbowiązek rozpędzać ludzi, poro- 
stawiał sztafety policyjne na rozstajnych drogach i ci rozpędzali ludzi 
zapisując równocześnie (dla ukarania) wiernych, zdążających na pol- 
skie nabożeństwo. Teu to pan Rozpędek rozrzucał też i niszczył 
ołtarz postąwiony przez lud. Lud rozgoryczony, że w wolnej Polsce nie 
nie wolno modlić się mu po polsku. Szykanom sekundewał swemi 
inspiracjami vicestarosta z Kielc, p. Sznejder, zagorzały obrońca wa: 
lącego się Watykanu i tenże nie mogąc zaieść tego, że księża odpra- 
wili jednak polskie nabożeństwo, — kazał ich przez policję ściągnąć 
przed swe oblicze do starostwa, przed którem czekała już, na swe ofia- 
ry inkwizycyjne cała ezereda kleru watykański: go, wobce którego 'p. 
Sznejder zawyrokował; by księży polskich zaraz zamknąć. Tak więc 
księży polskich, za polskie nabożeństwo osadzono we więzieniu, a tym 
shańbione imię Polski i Rządu, — który zapowne mocno zareaguje na 
to bezprawie, dokonane przez p. Sznejdera i Rozpędka. 

Tak więe obrońcy Watykanu jątrzą lud i tłumią zdrowy odruch 
patrjotyczny na terenie wroga polskości b-pa Łosińskiego. 

Na usilną interwencję na:z 'j Kurji Metr. w Warszaw e księży za- 
aresztowanych zwolniono. Ruch za Kościołem Ap. Nar. opanował ca: 


łą Kieleeczyznę, mimo szykan i prześladowań przez służaleców „ojca 
przenajświętszego” w Rzymie. 


Nowa parafja. 


Pismem z dnia 1/9-33. parafja w Osówce Nowej wraz z ka. pzo- 
boszczem Woleckim, licząca 800 dusz, zgłosiła prośbę o przyjęcie jel 
do Kościoła Kat. Ap. P. N., a zrzekła się jurysdykcji B-pa H dura i zo- 
stała przyjętą. Prośbę potwierdził własnoręcznie ks. dziekan Jurgie- 
lewicz. Da Bóg, że i reszta parafji amer. przejdą do naszego Kościoła, 
zrozumieją, że musi być w Polsce jede-, zjednoczony Kościół Ap. Pol. 
Nar. wolny ed wszelkich naleciałości zagranicznych. 


Polacy! wypisujcie się z kościoła rzymskiego! 
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Szlachetny krok kapłana. 
Do Najczcigod. Ks. Arcybiskupa Wł Farona 


Ordynarjusza Kościoła Kat. Apost. Pol.-Narod. w Warszawie. 


Obserwując, jako kapłan, już siódmy rok pracę Kość. P. N., po- 
zostającego pod jurysdykcją ks. B-pa Hodura; kiedy przekonałem się, 
że praca ta począwszy od reku 1931 idzie w kierunku destrukcyjnym 
i szkodliwym tak dla duszy i serea wiernych, jak i dla narodu pol- 
skiego, — zerwałem w dniu 14 sierpnia 1933 r. z biskupem Hodurem 
i Jego współpraeownikami; upraszając równocześnie Ks. Arcybiskupa 
Farona o przyjęcie mnie, oraz parafji w Tarłowie, liczącej przeszło 3.000 
dusz, do Kościoła K. Ap. P. N., oraz pod swą jurysdykcję i opiekę. 

Tarłów 20 sierpnia 1938 Ks. ADAM JURGIELEWICZ 


dziekan Okręgu Kielecko-Sandomierskiego. 


DO WIERNYCH WYZNAWCÓW K. P. N. 
POZOSTAJĄCH POD JURYSDYKCJĄ B-PA HODURA. 


Umiłowani Bracia i Siostry w Chrystusie! 

Dobro Waszej duszy i naszej kochanej Ojczyzny wymaga, abyśmy 
porzucili zwierzchnictwo zagraniczne b-pa Hodura i Jego satelitów, 
dbających tylko o swój brzuch i wygody w Ameryce, a połączyli się 
jak jeden mąż z jedynym Kościołem w Polsce - Polsko- Narodowym, 
jakim jest Kościół Katolieko Apostolski, na czele którego stoi Czcigod- 
ny Ks. Metropolita Wł. Faron. Niech wszystkie polskie parafje zleją 
się w jedną całość w całej Polsce, a biskupi amerykańscy niech wy- 
niosą się z Polski do Ameryki, bo zamiast nas jednać — stale nas ro- 
zbijali. 

Tarł6 w 29. VIII - 38. Ks. dziekan JURGIELEWICZ. 


Wyznanie. 


W dniu 30 sierpnia 1933 przybył ks. dziekan Adam Jurgiełewicz 
do Warszawy, i w kaplicy biskupiej przy ul. Poznańskiej 17, wobec 
J. E. Ks. Arcyb. Farona odbył spowiedź, złożył wyznanie wiary, wy= 
rzekł się błędów heretyckich b-pa H., przyjął Komunję św.i został 
przyjęty uroczyście do Kościoła K. Ap. P. N. Ks. Jurg. oświadczył, że 
z nim przejdzie do K. Ap. P. N. cały okręg liczący do 20 parafji. 

Brawo i cześć księdzu Jurgielewiczewi! Brom J2 


Precz z Rzymem w Polsce! — Niech żyje Kościół Pol. Nar! 
Polacy-Narodowcy rozpowszechniajcie „Polskę Odrodz.* 
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Z SEKRETARJATU KURIJI. 


Tak Wielebni Księża jakoteż i ludzie świeccy - nadsyłają do Kurji 
w Warszawie moc listów, depesz i próśb o interwencję o sprawiedli- 
wość u Władz. Ci wszyscy jednak interesanci zapominają, że trzeba 
wpierw dać możność, przez swe ofiary, utrzymania się Kurji, a po- 
tem dopiero, można prosić o pomoc moralną. Czyż Kurja ma jakie 
fundusze na to? Czyż P. T. Publiczność,K. P. N. poczuwa się ;do uchwa- 
lonych przez Synod ofiar na administrację Kościoła? A skądże Kur- 
ja weźmie na opłatę korespondencji, tramwaju i t. d. co trzeba użyć, 
by się można skomunikować z decydującymi czynnikami? Kto płaci 
na pensję dla B-pa* Otóż oświadczamy, że jeśli strona prosząca o inter= 
wencję nie pokryje równoczesną przesyłką, wyżej wspomnianych ko- 
sztów, niech nie liczy na pomoc moralną Kurji. 


Pytającym o Seminarjum odpowiadamy: W Warszawie przy bo- 
ku Ks. Arcyb. Farona kształci się pięciu kleryków, nadto kilku kształ- 
ci się prywatnie, pracując równocześnie na swych posadach. W Za- 
mościu będzie umieszczonych również kilku alumnów, którzy będą 
w stanie opłacić koszta utrzymania. 

(©) Sekretarjat Kurji. 


OD ADMINISTRACJI „POL. ODRODZ.* 


Nierosprzedane po parafjach numery „Po!ski Odrodzonej* należy 
odsyłać na adres: Warszawa ul. Poznańska 17 m. 9. Kurja Biskupia 
Kościoła K. Ap. Polsko-Narodowego. — Księża Proboszczowie niech 
raczą dopilnować uregulowania długów za „Pol. Odr.*, inaczej zmusze* 
ni będziemy napiętnować niedbalstwo. 

Prosimy P T. zwolenników Kościoła Ap. Nar. o ofiary na 
prasę, o uregulowanie prenumeraty zaległej ina IV kwart. 


DONTOTT OCL Oak 


Różne wiadomości. 


Skazanie księdza rzymskiego za Iżenie Rządu i wojska. 


Sąd grodzki w Zambronie koło Łomży skazał ks. rzym.kat. Jó- 
zefa Choromańskiego, wikarego parafji w Puchałach, na dwa miesią- 
ce bezwzględnego aresztu za lżenie Rządu i wojska polskiego na pub- 
licznem zgromadzeniu we wsi Pruszki Wielkie. Jak widać kler papie- 
ski uważa dalej Polskę za swój folwark. Czas najwvższy, by lud po- 
rzucił kościół papieski, a przeszedł do Polsko- Narodowego. 
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Który ksiądz jest przez djabła opętany? 


Dzienniki podały następującą wiadomość stanowiącą dowód, jak 
śmiesznych używają władze kościelne środków, w walce z parafjanami 
i jak same się kompromitują. Decyzją arcybiskupa wileńskiego Jał- 
brzykowskiego przeniesiony został do innej parafji ks. Antoni Czecho- 
wicz, proboszcz parafji Majewo. Parafjanie postanowili nie dopuścić do 
zmiany ukochanego przez nich proboszcza i wystawili koło plebanii 
stałą wartę. W dniu świętym w kościele w Sokółce miejscowy ksiądz 
odczytał po mszy list pasterski arcybiskupa Jałbrzykowskiego i począł 
tłumaczyć zebranym, że ks. Czechowicza „opętał djabeł* i t. p. 

Tłum nie chciał słuchać takich bzdurstw ogłaszanych z ambony 
ibijąe pięściami w pulpity ławek, wołał: Sam jesteś opę- 
tany przez djabła! Precz z ambony! Prawdziwego kapłana 
chcecie zgubić, hańba wam i t. p. Wzburzona ludność demonstracyjnie 
opuściła kościół. 

Ludu przestań być niewolnikiem Rzymu i jego kleru, porzuć ko- 
ściół papieski, a połącz się z Kościołem Apostolskim Polsko- Narodo- 
wym, który jako Kościół Katolicki napewno cię zadowoli. 

* 


* k 
Szykany prasy polskiej w Niemczech. 

Rząd niemiecki dopuścił się nowych represyj wobee mniejszości 
polskich w Niemczech. Zakazane zestało wydawanie pisemka dla dzie- 
ci p.t. „Mały Polak w Niemczech” z tą motywacją, że pismo wycho= 
wuje młodzież w duchu polskim, a zatem nieprzyjaznym dla państwa 
niemieckiego. W Oberhausen rozwiązano zebranie polskiego towarzy- 
stwa szkolnego. Niemcy więc gnębią Polaków na każdym kroku, ałe 
zato papież popiera naszych gnębicieli Niemców — a potem się chwa> 


li, że jest przyjacielem Polski... 


$ 
* » 


Przestroga dla Polaków w Ameryce. 


Seranton: „Rela Boża” b-pa Hodura chwali się, że w Polsce 
kawi ks. bp. Jasiński i w objazdach po parafjach pomagają mu wielce 
zasłużeni księża: ks. Teper i ks. Jurgielewicz. Otóż prostujemy, że tak 
ks. Teper w lipeu, a ks. Jurgielewicz w sierpniu — porzucili już Hodu- 
rowców, — ba ks. Jurgielewicz oświadczył nawet biskupowi J., by się 
wyniósł z Polski, jako litwia i blagier tak, że tenże zwiał już z Polski 
mimo, iż miał nakaz od b-pa H - pozostać tu do paź- 
dziernika b. r. — Czemuż więc „Rola Boża” blaguje lud w Amery- 
ce © rozwoju kościoła amerykańskiego w Polsce, kiedy ten kościół wa- 
li się w ruinę. Zapewne dlatego, by wyłudzić dolary od robotnika, ni- 
by to na misje w Polsce. Z Łodzi S. 


Sir 20 POLSKA ODRODZONA Ne 18 
m O Z EF (| || ——ewewey an > mm ś ej 


Rzym-katolicki stan posiadania w Ameryce. 


Hierarchja rzymsko-katolicka w Stanaeh Zjednoczonych składa się 
z 16 arcybiskupów, z których czterej są kardynałami, i z 102 biskupów. 
Księży jest 29,782, t. j. o 1,485 więcej, niż rok temu. Z księży 21,016 
jest księży świeckich a 8,766 zakonników. Liczba kościołów wzrosła 
w ubiegłym roku o 108 i wynosi obecnie 18,260, z-czege 5,723 jest 
kościołów misyjnych. Liczba seminarjów duchownych wzrosła o 9i wy- 
nosi obecnie 181. Uczęszeza do nich 20,992 kleryków, t.j. o 1,550 wię- 
cej, niż w roku 1932. Kolegjum dla chłopców jest 195, t.j. o 27 wię: 
cej, akademij dla dziewcząt 656, t.j. o 16 więcej. Szkół wyższych ka- 
toliekich jest 966, o 29 więcej, jak rok temu, z ogólmą liczbą uczniów 
168,352, (o 13,990 więcej). Liczba zaś szkół parafjalnych spadła do 7,462, 
t.j. o 52 mniej, niż w roku ubiegłym. Uczęszcza do nich 2,170,102 dzie- 
ci, (o 107,089 mniej). Liczba sierocińcó* wynosi 327 t.j. ojeden mniej 
 miż w r. 1982, a liczba sierot w nich spadła do 50,154, t. j. o 5638 mniej. 
Liczba domów dła ubogich starców wynosi 146, (1 mniej), natomiast 
liczba szpitalów wzrosła z 645 do 650. Statystyka nie podaje ilości 
osób, które z kościoła rzym. wystąpiły, a tvch są tysiące, bo lud gar- 
dzi dziś kościołem papieskim, a wraca do Chrystusowego Apostolskie- 
go Narodowego. 


Do nabycia w Redakcji „Polski Odrodzonej 


w Zamościu lub w Kurji w Warszawie Poznańska 17 m.9: 


Konstytucja Kościoła Kat. Apost. Poł Narodowego 1 zł. 20 gr. porto 
Peradnik dla wyznawców i sympatyków Kościoła Nar. 1 zł. 
Modlitewnik „Pójdż z mną” do nabożeństw K. N. 15 gr. 
Katechizm Kościoła Narodowego : ; : i 50 gr. 
Roczniki „Polski Odrodzonej” z roku 1931 i 1932 po * 6 zł. 


Prenumerata płatna z góry rocznie: 6 zł, półrocze 3 zł, kwartalnie 1,50 
pojedyńczy numer 20 gr, w Ameryce i za granicą 2 dolary 50 centów rocznie 


Cena ogłoszeń: cała strona 50 zł, pół strony 25 zł. najmniejsze ogłoszenie 5 zł 


Adres dla listów, przekazów i telegramow: Zamość ul, Gdrodzenia 14 
Korto P. K. O. w Warszawie 151.854. 


Redaktor nacz. KS. arcyb. FARON Redaktor odpow. BR. POTERUCHA. 
Nakładem Wyd, Pol Odr. w Zam. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze 


Wydrukowano w Drukarni „Polski Odrodzonej* w Zamościu 


